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Kieski klero-endeków!
Klero-endecka większość Sejmu posta­

nowiła wobec zbliżających się wyborów 
przeprowadzić za każdą cenę swojego 
przedstawiciela, któryby bez żadnych 
względów, mając tylko i wyłącznie inte­
res partyjny na celu, przeprowadził do 
Sejmu wybory tak, ażeby stronnictwa 
ludowe przy wyborach przepadły a zwy­
ciężyła zjednoczona reakcya, klerykali 
wszelkich odcieni, słowem : w Polsce rzą­
dzić powinni ksiądz, obszarnik i fabry­
kant. Najodpowiedniejszym do tego celu 
narzędziem był osławiony Korfanty i jego 
to, wbrew opinii zdrowej części narodu, 
tak zwana Sejmowa KomisyaGłów- 
n a poleciła na prezydenta ministrów. 
Miała ona utworzyć gabinet i przepro­
wadź ć endeckie wybory. Nominacya 
Korfantego na prezydenta ministrów wy­
wołała w całym kraju szalone oburzenie, 
któremu wyraz dały setki i setki publicz­
nych zgromadzeń, których jednem ha­
słem było: Precz z klerykalnymi oszus­
tami! Precz z Korfantym!

Naczelnik Państwa Józef Piłsudski zro­
zumiał doskonale, iż oddanie i podpisanie 
nominacyi Korfantego na prezydenta mi­
nistrów byłoby pogrążeniem całego kraju 
w otchłani anarchii i walk bratobójczych, 
albowiem Polska nie upadła tak nisko, 
iżby nią mogli już dzisiaj rządzić samo­
wolnie rozbójnicy polityczni i czarna so­
tnia klerykalno-endecka. Idlatego to Jó­
zef Piłsudski nie podpisał nomi­
nacyi Korfantego na prezydenta mi­
nistrów i nie zgodził się na zamianowa­
nie przedstawionego przez niego gabi­
netu. Wywołało to naturalnie ataki wście­
klizny i najdzikszego rozpasania, jakie 
się posypały z gadzinowej prasy endec­
kiej na głowę Piłsudskiego. Najhanieb­
niejsze wymysły, najdziksze obelgi, naj­
wstrętniejsze podejrzenia rzucano z ła­
mów endeckiej prasy przeciwko Naczel­
nikowi Państwa! Chciano go w ten spo­
sób zmusić, ażeby podpisał znienawi­
dzoną w najszerszych masach kandyda­
turę Korfantego. Naczelnik nie uląkł się 
dzikiej nagonki, Korfanty nie został pre­
zydentem ministrów, a krajowi w ten 
sposób zaoszczędzono krwawych, we­
wnętrznych walk.

Nic też dziwnego, iż zwołana na ubie­
głą sobotę Komisya Główna cofnęła kan­
dydaturę Korfantego, a zatwierdzono 240 
głosami kandydaturę prof. Dra Nowaka 
na prezydenta ministrów, którą to kan­
dydaturę Naczelnik Państwa Komisyi 
Głównej do zatwierdzenia polecił.

W chwili, gdy to piśzemy, gabinet prof. 
Nowaka jest już utworzony a w wywiadzie, 

jaki prezydent Dr. Nowak miał z dzien­
nikarzami, oświadczył, iż zadaniem jego 
jest przeprowadzenie konieczności pań­
stwowych, oraz przeprowadzenie wybo­
rów bezstronnie, oraz wśród ładu i po­
rządku.

Mądre rozstrzygnięcie Naczelnika Pań­
stwa, który precz odrzucił haniebną pro- 
pozycyę kandydatury Korfantego, powi­
tać należy z całem uznaniem. W ten spo­
sób krajowi zabezpieczony został porzą­
dek i ład, i jest nadzieja, iż nikczemny 
zamach klero-endecki i obszarniczy zo­
stanie stanowczo złamanym i odpar­
tym.

Termin wyborów 5 listopada
Na ostatnim posiedzeniu, Sejm obok szeregu 

drobnych ustaw uchwalił w 3 cim czytaniu or- 
dynacyę wyborczą do Sejmu i Senatu. oraz 
Zgromadzenia Narodowego, które ma wybrać 
Naczelnika Państwa. O poszczególne paragrafy 
ordynacyi toczyła się zacięta walka, w której 
niestety Piastowey nie dotrzymali umowy swo­
jej z socyalistami co do powiększenia liczby man­
datów w Małopolsce.

Z kolei Sejm uchwalił ustawę mocą, której 
ustanowiono termin wyborów do Sejmu na dzień 
5 listopada, zaś termin wyborów do Senatu na 
12 listopada. W ten sposób Sejm kończy swoje 
prace i oprócz dwudniowych obrad w bieżą­
cym tygodniu zbierze się tylko na kilkudniowe 
obrady jeszcze we wrześniu, ażeby w listopa­
dzie ustąpić miejsce nowemu Sejmowi.

Ponieważ termin wyborów iest już ustalony 
można śmiało i otwarcie powiedzieć, że Sejm 
ten rozchodzi się za wcześnie, albowiem nie 
ulega żadnej wątpliwości, że jest to ostatni Sejm 
polski. A więc Sejm ten powinien ustanowić 
i uchwalić cały szereg zasad i ustaw, które chro­
nić będą życie Państwa, a więc przyszłość Pol­
ski wobec niezbitego faktu, iż w następnym 
Sejmie będzie około 80 ciu posłów obcej naro­
dowości, którzy niewątpliwie dołożą wszelkich 
starań, ażeby rozbić Sejm i choćby sztucznie 
wykazać, że Polska jest niezdolną do rzą­
dów.

A zapominać nie należy, że żywotna, pierw­
szorzędne znaczenie dla Polski mająca sprawa 
Małopolski Wschodniej, do dziś dnia załatwioną 
nie została. Oto świeżo przychodzą wiadomości 
z Anglii, że to mocarstwo zawsze wrogo do 
Polski usposobione znów knuje jakiś zamach 
w sprawie Małopolski Wschodniej. To jest spra­
wa tak ważna, iż musi być załatwiona bez 
względu na to czy endekom to się podoba czy

Policya na usługach obszarników
List otwarty do p. Ministra Spraw Wewnętrznych w sprawie 

urzędowania Policyi Państwowej w Małopolsce
W dniu 28 lipea br. o godz. 8 wieczorem po­

sterunkowi Pol. Państwowej z posterunku w Wy- 
ciążach przybyli wraz z właścicielem folwarku 
Braniec p. B. Niniewskim bez okazania jakich-

W ten sposób kończy się przesilenie, 
które trwało blizko dwa miesiące, a dzięki 
oporowi klero-endeków naraziło kraj na 
ciężkie wstrząśnienie. Gdyby endecy nie 
byli obalali postawionego przez Naczel­
nika Państwa rządu Śliwińskiego, prze- 
s lenie byłoby się skończyło szybko, 
a rozprzężenie panujące w rządzie mogło 
być szybko zlikwidowane. Ale endecy 
wolą postawić interes partyi swojej po­
nad interes kraju i temu przypisać na­
leży tak długie trwanie przesilenia.

Dla socyalistów z przesilenia tego pły­
nie jedna nauka: Do organizacyi Towa­
rzysze, albowiem tylko w jedności ca­
łej klasy robotniczej jest zwycięstwo, 
a tylko w szeregach P. P. S. wyzwo­
lenie ludu pracującego!

nie! Tak samo sprawa reformy gminnej, którą 
powinien jeszcze ten Sejm uchwalić nie jest za­
łatwioną 1 I to są powody niezmiernej wagi, 
któreby nakazywały przedłużyć życie Sejmu o 
kilka tygodni, i poruszone przez nas sprawy 
jeszcze teraz załatwić.

Wyznaczenie wyborów na 5 listopada nakła­
da na Partyę naszą obowiązek jaknajszybszego 
przygotowania akcyi wyborczej. Termin wyzna­
czony, termin walki o zwycięstwo ludu pracu­
jącego nad wstecznictwem i reakcyą obszarni- 
czo-klerykalna I Nie należy, Towarzysze, ani dnia 
tracić, lecz rzucić musimy wszystkie siły nasze 
na szalę wypadków, ażeby zwycięsko z walki 
tej wyszedł Lud pracujący, a nie obszarnicy 
i kapitaliści. Wybory te zadecydują nietylko o po­
stępie Polski, zadecydują one także o wyborze 
Naczelnika Państwa, a dzisiaj już powiedzieć 
można, iż biada Polsce, jeżeli Naczelnikiem zo­
stanie endek, klerykał albo inny wróg ludu. 
A reakcya klerykalna przygotowuje się z całym 
rozmachem do wyboru Naczelnika Państwa 
i dzisiaj już podnoszą się głosy, które chciałyby 
widzieć na czele Polski Wyzwolonej tak komi­
czne ale rządom endectwa zupełnie oddane fi­
gury jak np. śmieszny fortepianista Paderewski, 
albo niejaki Dmowski, albo wreszcie znany z gru- 
biaństwa i dzikiej stronniczości obecny marsza­
łek Sejmu Trąmczyński.

Biada Polsce, jeżeli nią zawładnie reakcya; 
biada Polsce, jeżeli u steru rządu nie będzie lu­
dzi postępowych, lecz jeżeli krajem rządzić będą 
wstecznicy i czarno-secińcy. W gruzy pójdzie 
reforma rolna, w gruzy pójdzie ustawodawstwo 
ochronne, w gruzy pójdą swobody robotnicze, 
bo zapanuje swawola kapitalistyczna i bicz ob­
szarniczy.

Dlatego Towarzysze gotujmy się do walki, 
gotujmy się do nowych wyborów!

kolwiek poleceń do mieszkania Tomasza Nowaka 
stelmacha, w tymże folwarku, członka Związku 
Zaw. Rob. Rolnych z żądaniem wydania legity- 
niacyi Zw. Zaw. Rob. Rolnych grożąc, że o ile 
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mi wyda wszystkich posiadanych przez niego do 
kumentów Zw. Zaw. Rob. Rolnych, to zostanie 
aresztowany. Również komendant posterunku 
P. P. w Czulicach w czasie zgromadzenia robo 
tników rolnych w dniu 13. VII. br. z obszaru 
dworskiego Wróżenice, gdy ci szli na takowe, 
odzywał się do robotników „nie chodźcie i nie 
słuchajcie co oni mówią“. Naturalnie szalona 
agitacya ze strony policyi jest uzasadniona ,gdyż 
leży to w ich interesie, by kapitalistów i obszar­
ników rękami nogami bronić. Komendanta z Czu­
lić zastał funkcyonaryusz Zw. Rob. Rolnych tow. 
Lichoń w gościnie u właściciela folwarku, który 
częstował policyanta papierosikiem i dobrem 
słówkiem, zaco komendant wywdzięczając się 
agitował i rozbijał zgromadzenie robotników rol­
nych. Czyż tak wygląda bezstronność Policyi 
Państw. Lepiej byłoby, aby tępili bandytyzm, 
szerzący się wszędzie w sposób zastraszający, 
aniżeli siedzieli u obszarników na czarnej kawce.

Teraz jak wygląda inteligencya p. inż. Ni- 
niewskiego, właściciela folwarku w Branicach. 
Oto kiedy delegaci Z. Z. R. R. odeszli wobec 
pewnego pracownika folwarku rzucał obelgi na 
nich przezywając ich : łotry, baciary, darmozjady, 
nie chce im się pracować itp. Radzę więc p. 
Niniewskiemu, aby liczył się ze słowami, gdyż 
na takich lokalnych kacyków znajdę radykalny 
sposób. Ten sam pan sprowadził Policyę Pań­
stwową z Wyciąża na delegatów, aby ich z pe­
wnością aresztować za rzekomo nielegalną orga- 
nizacyę, jednak potem przy przesłuchaniu ni- 
byto prosił, by funkcyonaryuszy Z. Z. R. Rol­
nych puszczono na wolność z tern zastrzeżeniem, 
aby więcej właśnie na folwarku się nie poka­
zywali, na co z ironią oświadczyłem, że „św. 
Michała“ się nie boję.

Komendant i obszarnik idą po jednej linii 
przekonań, aby tylko ruch robotniczy cho­
ciaż na wsi — bo w mieście takie wybryki im 
się nie udają — zgnieść gruntownie. Tak rzecz 
ma się ze Związkiem Robotn. Rolnych, który 
przecież został zalegalizowany przez Wojewódz­
two w Krakowie. Policya widząc się bezsilną 
wobec tego usiłuje terrorem odstraszać robotni­
ków od zapisywania się do Związku mówiąc, że 
Związek im nic nieda i tylko narazi ich na szyka­
ny i aresztowauie przez Władze.

O tak ! Wszyscy obszarnicy widzą dokładnie, 
że jeśli Związek rozwinie się, to kieszenie ich 
będą trzeszczały jak wozy góralskie nieposma- 
rowane. Najbardziej oporną duszą jest p. Ni- 
niewski, który podobno piastuje jakiś wysoki 
urząd w Związku Ziemian ; wobec tego nie wy­
pada, aby też i w jego dobrach robotnicy na­
leżeli do Związku. Grozi on wydaleniem robo­
tnikom z folwarku, jeżeli się zapiszą do Zwią­
zku. Mimo tych szykan robotnicy garną się chę­
tnie do Związku wiedząc, że ten tylko może 
walczyć o poprawę ich bytu, nie licząc na obie­
canki obszarników. Właściciele słysząc, że dele­
gaci Z. Z. R. R. chodzą po falwarkach sami już 
podnoszą pensyę i t. p. by tylko robotnicy nie 
należeli do Związku. Lecz są to czcze obiecanki, 
gdyż podniósłszy im płacę wyzyskuje ich w 
dwójnasób.

Również trzeba nadmienić, że p. Jagusiński 
referent w Starostwie Krakowskim jest gorli­
wym obrońcą interesów obszarniczycb, bo gdy

wniesiono podanie o pozwolenie na odbycie 
zgromadzeń wobec kilku osób obecnych, oświad­
czył, że to są ci, którzy wywołują strejki rolne. 
Dobrana para — Policya i p. Niniewski. Brako­
wało tylko klechy, aby pobłogosławił Święty 
Związek. Mieczysław Lichoń.

Z Wieliczki
STATUT PROWIZYJNY I INNE SPRAWY 

SALINARNE były przedmiotem kilku ikoniferen- 
cyj j aikiie posłowie Dr Emil Bobrowski, Z. Kle­
mensiewicz i Z. Żuławski wraz z tow. Mieczy­
sławem Bobrowskim w Dyrekcyi salin w War­
szawie .przeprowadzili.

Statut prowizyjny na rachunek, którego jluż 
prowizyoni.ści otrzymują pobory, .Zolsltanie defi­
nitywnie zatwierdzony w najbliższych dniach, 
a jakkolwiek nie jest on doskonały i .zawiera 
liic|znee dulki a i .sam wymiar pensy! jesit za mały, 
stanowi bndżcobądź (ogromny krok naprzód i 
poprawia znacznie byt 682 prowizyonistów, 742 
wdów i 1574 sierót. Sprawa ta jest wyłączną za­
sługą posłów socyalistycnych!

Również sprawa przydziału węgla deputat©, 
wego została pomyślnie załatwioną j wszelkie 
zaległości będą do dnia 1 października br. w zu­
pełności załatwione.

Również sprawa awansu maszynistów saljnar. 
nych, którym ten awans jako ukiwalif’kowanym 
i fachowo wykształconym pracownikom prędzej 
aniżeli komu innemu się należy, jesit w zasadzie 
piomystoliie załatwiona. Szybkość jednakże a- 
Wanslu zależy wyłącznie tylko od przedstawie­
nia dotyczących nominacyj przez p. Dyrektora 
Skoczylasa do Dyrekcyi warszawskiej, gldtelie 
Sprawa ta na trudności dalsze, nie natrafi. Jeżeli 
przeto maszyniści nie są jeszcze awansowani, to 
aikita lilch nominacyjne zalegają w Dyrekcyi kra­
kowskiej, a nie iw Warsizawlie i tutaj o nie należy 
robić starania.

Z powyższego krótkiego przedstawienia wi­
dać, iilża zarówno posłowie socyalteityczini, jak za­
stępstwo Związku Górników spełniają w zupeł­
ności siwoje obowiązki i że sprężystość .całej 
akicyi o poprawię bytu salinarzy .zależy tylko i 
wyłącznie ©d sprężystości miejscowych organi- 
zacyj.

A więc do Szeregów Robotnicy salinarni, łącz­
cie się iw jeldyneji organiizacyi robotniczej t. j. pod 
Czerwonym Sztandarem PiPS. Nie wierzcie 0- 
szukańczym organizacyom klero-endeckich roz. 
bijaczy kaptalistycznych, albowiem wszystkie 
tak .zwane chrześcijańskie organlizacye stoją wy­
łącznie na usługach kapitalizmu, a lich (zadaniem 
jesit osłabienie Waszej .solidarności i Oddanie 
Was w nieiwtołę wyzyskującego kapitału.

Precz z rozbijać zami organizacyi! Niech żyje 
P. .P. S.!

PRECZ Z REAKCYĄ! Dnia 30 lipcia 1922 r. 
odbył się w tutejszem mieście na górnym rynku 
Wielki Wiec z protestami przeciw zakusom re- 
akicyi polskiej i rządom Korfantego. Pomimo, że 
Wiec nie był naprzód ogłoszony a jeldlnak przy 
.uisltnej agitacji naslzych towarzyszy, zebrała się 
masa ludności tak miejskiej jak i wltejiskiej.

Wiec zagaił wójt Klemens Tatara, wskazując 

na ważność obecnej chwili przesilenia rządowe­
go. Następnie zabrał głos poseł itloiw. Gęborek 
i prawnie w godlzinnem przemówieniu wykazał 
dobitnie zakusy reakcyoniistów na klasę robotni­
czą w Polsce i na rwlościiiań|s|t)wo oraz na sarniego 
Naczelnika Państwa Józefa Piłsudskiego. Gdy 
referent wymienił w przemówieniu .zacne imię 
Naczelnika Piłsudskiego w tej chwili jakby 
grzmot isidny padł okrzyk:

„Niech żyje Józef Piłsudski Naczelnik!“ Precz 
z reakcyą i Korfantym!

Po skończonym referacie tow. poseł Gęborek 
postawił następującą reizolucyę:

„Zebrani na wiecu w dniu 30 lipca 1922 r. w 
Wielilcizcie roboltlnicy i włościanie potępiają jed­
nomyślnie zakusy reakcyi polskiej, .zmierzającej 
do narzucienia pracującej ludności miast i wsi 
rządów Koirfatntego, które miałyby ibyć ostoją 
panoszącej się reakicyi w Polsce.

Zebrani wyrażają zaufanie. Naczelnikowi Pań­
stwa Józefowi Piłsudskiemu za Jego dotychcza­
sowe rządy, i domagają .się w przyszłości poło­
żenia kresiu knowaniom reakcyi, które dotych­
czas1 przyniosły nieobliczalne siżkoidy wewnątrz 
i na (Zewnątrz Polskiej Rizeczyposoplitej.

Równocześnie wzywamy wszystkie stronnic­
twa chłopskie i robotnicze do wytrwania na do­
ły chczasówem stanowisku w walce z reakcyą.

Po wiecu sformułował się pochód, który ze 
sztandarami ma czele, ruszył dó Domu Roboitini- 
clzego.

Tutaj odbyto Zgromadzenie Górników, na któ- 
rem referowali tow. poseł Gęborek i przewodni­
czący Rady Kopalnianej itow. Tatara, który też 
złożył sprawozdanie iz pertraktacyij w sprawie 
ipOldlwyżlkii płacy dla salinarzy.

Z KRAJU
PROTEST ROBOTNIKÓW TRZEBINII PRZECIW 

REAKCYI. Dnia 30 lipca br. odbyło się na rynku 
w Trzebimi liczne zgromadzenie robotników 
Trzebinii i S’erszy, przeciw wichrzeniom reak­
cyjnym. Po zagajeniu wiecu przez tow. Szu- 
warę, przewodniczący tow. Nowakowski udzielił 
głosu tow. posłowi Rejdychowi, który poddał 
ostrej krytyce wichrzenia endecko klerykalne 
w Sejmie i w całym kraju. Następnie tow. Grohs, 
po krótkiein przemówieniu odczytał następującą 
rezoiuycę, która burzliwemi i długo niemlkną- 
cemi oklaskami została przyjęta.

Zebrani robotnicy i włościanie na wiecu w Trze­
binii w dniu 30 lipca br. uchwalają co nastę­
puje:

Zważywszy, że zakusy reakcyjne) prawicy Sej­
mowej w kierunku objęcia władzy, podkopują 
byt państwa polskiego, a klasie robotniczej gro­
żą dzikiem prześladowaniem i utratą wszystkich 
dotychczasowych zdobyczy politycznych, spo­
łecznych i gospodarczych.

Dlatego zgromadzeni robotnicy Trzebinii i o- 
kolicy wyrażają wielkie zadowolenie z powodu 
zwycięstwa lewicy sejmowej, a posłom socyali- 
stycznym wyrażają wdzięczność za wytrwanie 
i za energiczne przeprowadzenie walki przeciw 
zakusom burżuazyi.

K. ZAHORSKI,

Reakcya czy prowokatorzy 
rewolucyi?

Ale od czego sipryt prowokatora?
Więc naśladując narodową polską reakcyę, 

zmieniającą, co pewien czas nazwę party i jak 
bruldlną rękawiczkę komuniści1 postanowili swój 
sizyldzik obryzgany pnorwokacyą społeczną, prze- 
dajnoścńą i wsitecznictwem reakcyjnym — ‘za­
mienić na inny. Dyskutowano, radzono t parna 
totku tu ii ówdzie wywiesza się szyldzik „Nieza- 
iwiisffiych socyaliilstólw“, aby połd nową firmą, lu­
dziom Odziy mydlić, prowadzić 'dalej dzieło roz­
kładu społecznego — dzieło na rzecz obcego za­
borcy.

Jesit to jeszcze jeden .fakt faryzeuszostwa ko­
munistycznego — podszywania się 'pod nazwę 
socyalłizmu uczciwie dla sprawy robotniczej pra­
cującego w Niemczech i z komunizmem. nie ma­
jącego nic wlspótoego.

Ale ratować trzeba resztki. Trzeba dalej .sypać 
piasek nieoryentującym się W tej prowokacyi 
robotnikom. Wszak o wielką dldeę się rozchodzi — 
o prowadzenie dalej kontrrewolucyjnej robolty 

Iku chwale burżluaizyi, ku szkodzie proletaryatu. 
który kilka lat powojennych stracił bezpowrotnie 
,nia zwalczaniu silę w swoich szeregach, mjiląsit 
tworzyć jeden front .w alkil przeciw międlzynano­
dowej reakcyi, miast całą silą przystąpić do bu­
dowy, ipilacó|wle|k planowej i celloweij walki polity­
cznej i gospodarczej. Zbliża się jednaki (,łrw(illa, 
kiedy cały proleitatryat, jaik jeden mąż rzuci wami, 
o prowokatorzy, w twarz przekleństwo, którym 
napiętnowani przejidzilecie do historyi. Wszak 
straszną nauką dla żyjący cli jest to, co slilę dzie­
je w 'tej chwili w Roisyi!, ta nędza nietylko. fizy­
czna, ale i moralna — obniżenie godności tojdlz- 
kiej. Po ciężkiem dloświialdcżeniu, ókupionem 
krwiawemi ofiarami dziesiątków, tysięcy robotni­
ków w Niemczech — prołeitaryat tamtejszy rów­
nież zrozumiali, czeim jest komunizm, rosyjtelki 
wrialz ze swoimii „dyktatorami“. Zbliiżają(cy się ko­
niec wojny europejskiej nasuwał robotnikom ca­
łego świata myśl, że trzeba zicalić istaereglil robo­
tnicze, talk, aby przy przebudowie społecznej, ipo 
wojnie masy pracujące miogły w. społeczności .za­
jąć stanowiiśko im należne, ciężko zapracowane 
w okopach, W trudzie, głodzie, ranach di krwi. — 
Klasy posiadające całego świata bały się 'tego 
momentu, tego ^solidaryzowania sdę. szeregów 
robotndicizycłi. I oto z oparów wojennych wyłania 
się jakgtdiyfoy rewolucyia, zjawiają się sylwetki 

Lenina i Trockiego. Rzucone zostało hasło niena­
wiści 1 mordu, pozornie .przeciw burżuazyi — 
faktycznie wewnętirz ludu praicfująceigo.

Burżuazyi z pomocą .zjawił .się sojusznik. Dla 
prowokacyi użył znanych haeieł rewolucyjnych, 
hialseł, dla których i z którymi na ustach ginęli 
naljsizlachetniejisłl ludzie. Haseł tych użyli ^dykta­
torzy“ dla 'zwalczenia rewolucyi... Zaiste, nzezyt 
sprytu i. pmiewrotności!...

Buirżuazya odetchnęła. Nanazie zastanawiano 
się w jej szeregach, czy sojusznik nie przekształ­
ci się w rywala. Po głęjbszej jednak analizie, 
stwierdzono, ilż podstawą wojennego komuniizimu 
jest gwałt ii ciemnota — to sarnio prawie, co jest 
'podstawą istnienia burlżiuazyi! Spostrzeżono rów­
nież. że. komunizm jesit czynnikiem rozkładowym, 
nie twórczym a wlilęc istnieć nie będzie. Burżua- 
zya się uspokoiła. Tymczasiem szeregi, co miały 
się .skupiać i wpłynąć jako zdecydowana .siła na 
odbudowę świata z giruziólw i zniszczenia wojen- 
lTelga, masa robotnicza, która na mocy prawa po- 
wśtaiłęgo z ofiary krwi i iżycia w czasie wojny po­
winna była zająć naczelne stanowisko przy .ukła­
daniu silę życia, została rozbita wewnątrz, nie­
zdolna zająć mocniejszego stanowiska społeczne­
go czy gospodarczego.

(Dokończenie nastąpi).



Nr. 32. „PRAWO LUD U“ Str. 3.

Robotnicy Trzebinii i okolicy wzywają, posłów 
socyalistycznych do wytrwania na raz obranym 
stanowisku, gdyż za nimi stoi cały Ind roboczy, 
który gdy zajdzie potrzeba gotów jest czynem 
poprzeć stanowisko posłów socyalistycznych.

Naczelnikowi Państwa Józefowi Piłsudskiemu 
wyrażają głębokie podziękowanie za energiczne 
wytrwanie na stanowisku, gdyż tylko w tym 
Naczelniku widzą człowieka, który potrafi do­
prowadzić stosunki panujące w Polsce do rów­
nowagi ; i robotnicy i włościanie widzą tylko 
w Naczelniku Państwa Józefie Piłsudskim obrońcę 
uciśnionych i dlatego wzywają obecnych na 
wiecu posłów, by oświadczyli Naczelnikowi Pań­
stwa, że niech 1 czy na lud roboczy, bo ten nie 
dopuści do tego, ażeby na powyższem stano­
wisku w państwie zasiadał wróg klasy pracu­
jącej. Wszystkim zaś, którzy podkopują byt 
Państwa polskiego i tym, którzy czyhają na 
odebranie zdobytych praw klasy pracującej wy­
rażają pogardę i oburzenie. Kazimierz.

JAWORZNO. Gospodarka w Powiatowej Ka­
sie Chorych. Panujące u nas stosunki1 co do rzą­
dów k-omi-sariza Fąf-erki sią wpTostt niesłychane i 
wysoce pożałowania godne. Bez wtaćłzy Rajdy 
piizyboozneij oddał Fąfehko budowę aimbuilato- 
ryu-m — nie rozpisując konkursu — firmie B-ct- 
lieii’ z Krakowa, za ikilkaidlztosi-ąt milionów mjk. 
Zwijoit iza zasiew na placu budowy isize-rokim 15 

z na 20 m. 'zapłacił 60.000 Mik. znów bez rwiedzy 
Rady przybocznej i oszacowania rzeczoznaw­
ców! Dzięki tej rozrzutnej gospodarcie nie ma 
pienięldy d!la robotnika potrzebującego wyjazdu 
na świeże powietrze, lecz dla burmistrza z Ja- 
v orana znalazło się 80.000 Mk. Dodajmy do Itieigo 
titirzymaniiic koni, furmana i t. p. kosztem Kasy 
chorych a zoŁiacizymy rozrzutność i marnotraw­
stwo grosiza publicznego. Nile lepiej postępuje 
dyrektor Bacziakiewiciz używając sił biurowych 
do swoich prywatnych -posług. W sprawie urlo­
pów dla pracowników mimo ustawy z dnia 16 
maja br., która określa kto ma prawo do uiilopiu 
p. B. nie isitioisujie się do tej ustawy i mówi kto 
chce miel&iąc urlopu niech idzie do Sejmu. Zwra­
camy uwagę tymiczasoiwiemu pirzełożeńsltiwtu Po­
wiatowej Kasy chorych, ażeby nie igrali z o- 
gniem. Należy natychmiast rozpocząć wybory, 
albowiem tutaj nie carat, j samodzieirżawiie da- 
wnio się skończyło. Robotnicy pilnie paltnzyć będą 
na palce, nieproszonych opiekunów.

Czerwony obserwator.
CZEM SIĘ ZAJMUJE RADA GMINNA NA 

POSIEDZENIU W TRZEBINI? W dniu 19 li-pca 
1922 r. odbyło się posiedzenie Rady gmiinnej w 
Trzebini wsi; między innemi „doniosłemi" spra­
wami debatowano nad Stowarzyszeniem Mło­
dzieży robotniczej „Siła“ w Trzebini, której przy­
pisywano demoralizującą rzekomo działalność 
w gminie, wskazując przytem jako głównego 
sprawcę i założyciela tego Stowarzyszenia tow. 
Szuwarę. Głównymi zaś oskarżycielami nzeiko- 
mio zibrodinicżeij działalności „Siły“ byli jak zwy­

kle wyznający piękną -zasadę Chrystusową . Mi­
łuj bliźnigo jak siebie samego“, nasi chrześci­
jańscy ifaryzelusze jak: Kowal, Knawa, ks. Juirtko 
no i -znany w Trzebini knaj-piarz Władysław 
Bartosik, którego resitaiuracyę robotnicy jak za­
rażę omijać powinni.

A -teraz isłówl kilka bezstronnego wyjaśnienia 
co do owej „Siły“. Przed kilkunastu -miesiącami, 
dzięki usfflnęj pracy tow. Gołębia i Papugi iz 
chrzanowskiej „Siły“ i -plpziy pomocy tow. Szu­
wary 'zorganizowaną z-o-sitala młodzież rolbotini- 
tcza, iklóra przedt-em opanowana była przez kle- 
rytkałów*.  Po krótkiej a mozolnej pracy organiza­
cyjnej dają s-ię -widzieć błogie skutki. Młodzież ta 
mliasit ibieżceilowói Hulać siię po ulicach schodzi się 
wieczorami do Domu Robotniczego nla godzinną, 
rozrywkę, uczy się pużyltem pilnie gry scenicz­
nej, owoicieim której było odegranie już kilka 
szitiu-k przeważnie j-eldhoakllólwiek; całości! teij pra­
cy dopełniają odczyty i pogadanki naukowe. Ta 
właśnie praca p-o-zoSt-ają-ca pod pilhiein okiem 
starych towarzysiaó-w naszych nie daje spokoju 
tlultej-sizym klleTykalom, którzy zohydzają wisizyst- 
ko to co nie jest pod ich komendą i od pewnego 
czasu sieją wprost istrasizliw-ą nienawiść w Trze­
bini — oezywliście pod komendą znanego siocya- 
lisitożercy i polityka -z ambony ks. Jurko.

Jak s-ię dowiadujemy to główny Zarząd Sto- 
•warziysizenia „Siły“ w Chrzanowie wraz z oddzia­
łem w Trzebini występuje na drogę sądową o 
oszczerstwo przeciw kalumniatorom i bezwsty­
dnym podżegaczom. Oczywiście, że Jedyny rad­
ny gminy tow. Głowacki zaprotestował przeciw 
takiemu, zohydzeniu młodzieży co -jednak nie o- 
tstudziło gorącej krwi oszczerców, wobec czego 
radni socyalistyczni zgłosili wystąpienie -z Rady 
gminnej.

Sądztmy, że Starostwo w Chrzanowie, a 
szczególnie znany z bezstronności kierownik sta­
rostwa p. Des Loges pociągnie do surowiej ódpo- 
wiedzialnośioi wójta Brzózkę za używanie posie­
dzeń gminnych dla celów politycznych, a że w 
gminie. Trzebini - wsi cuchnie dio niemożliwości 
i zile się tam dzieje świadczy choćby i ta okoli­
czność, że już z Rady uśtąipiili p. Goloe, Bębenek 
no i nasi towarzysze, i ten fakt również Staro- 
sltwiu podaj-euny do wiadomości z ipirośfcią o jak- 
njajisizybśze -uporządkowanie tego nadwyraiz smu 
tnego -stanu.

W końcu nadmieniamy, że od cizasu Objęcia u- 
rzędlowania przez Brzózkę jaiko wójta gmany, p-o 
śledzenia gminne -poświęcane są bądź awtantiu- 
rom, bądź to polityce o dżem dopiero ro-zpocznie- 
m-y w następnych numerach „Naprzodu“ i „Pra­
wa Ludu“ pisać. b. Radny.

Już wyszła z druku broszura 

„POD ROGOWEM“ 
Jana Kwapińskiego. 

Cena 100 Marek.

TARNOBRZEG. W niedzielę 23 liiipca odbyło 
siię w Zakrzowie zebranie Związku Zawodowego 
Robotników Rolnych Rzeczypospolitej Polskiej 
Zagaili Zebranie przewodniczący Zwiiąizkjui tow. 
Gruszczyńiskli'. P;o- wyboolziei prz-ewoidiniicizącego, 
którego zebranie wybrało- tlow. Chmielowskiego, 
zabiera głos tow. Gruiszozyńiski, omawia sprawy 
-wewnętrzne Zwiąizku. informuje o wykluczeniu 
b. instruktora Piotra Wilka i o odebraniu man­
datu temuż. Informując o położeniu w powiecie 
mieleckim, gldłzfile imia być zwołana konfehejneya z 
przodśtlaw!icii=li Z. Z. R. R. i prziedstawici-eiLi zie­
mian w cieilu podpisania zfotioro-wej umo-wy w 
okręgu tlairn-obraeisikim, mieleckim -i niskimi za­
biera głoś .inspektor t|ow. Dęblilak, który etnawiila 
sprawę desygnowania przledisitlawicieli dioi ipowia- 
towlc-j koimisyi ziemisikiej oraz izia-ciiągiainfia robotni­
ków bogatych włościan do Związku, omawia 
sprawę zabaw, i Zebrań tow-arzystkich; Zabiera 
głos to-w. Sądecki poruszając sprawę b. instruk­
tora Wilka i t1. -d., sprawę mandatu tow. Dębialka 
i jego kompetencyę, om-awiiia -sprawę umowy i 
środki jialkiemi będzie ZwicZek walczyć, aby ta­
kową uzyskać, zabferai -głos tow. przewodniczą­
cy Gruszczyński i porusza sprawę pahciel-aiciyi 
dóbr -w roizwadowszczyźni-e następnie zabiera 
glos wiceprezeis tow. Sądecki omawia sprawę 
Zwiiląizkul, jego oełe. kooperatywę jaką ,śi(ę ma w 
niedalekiej przyszłości założyć; odczytano rezo- 
lucyc;, które zodtlały przyjęte przez -alkłaimacylę — 
zabiera głos tow Gruszczyński omawBa sprawę 
należenia robotników -dlo Zwiąizkui

Przewodniczący zebrania Chmielowski dzięku­
jąc zebranym ziai przybycie t-owarzy-sizów iz mie­
leckiego -pioiwflaltiu — rozwiązuje zebra/mie.

Naistrój (b|ył spokojny, atoli czasami, dało śię 
Zauważyć 'Zgrzytanie zębów ji gniew robotników 
■rolłnylcth na dloltychczaso-we upośledzenie i krzyw­
dy, jakie doznawano- ze strony zićmiań-sltlwa. 
Riadowaho siię, że nareszcie dożyli tej pociechy 
mogąc w swej organiziaicyi domagać się polepsza­
nia bytu.

Dało isLię zauważyć wśród starych robotn ików 
przyprószonych siwizną łzy — a wśród imłoidzlile- 
ży folwarcznej Zauważono radość, że bę|dlzie mo­
gła się uspołecznić i Ośwfec-ać fachowo. Móij Bo­
że!! tak długo robotnik rolny czekał tlej -orgainii- 
za-cyi, że wresizlciile nialdleistziła ta chwila błogosła­
wiona i życzono Zdlrowia i długich lalf życia tym 
wszystkim, którzy się nie lękają prześladowań 
zlei strony reatklcyji.

Uichw-alono rezoilucye calstępującej treśoj, któ­
re przyjęto przez aklamacyę: „Zebrani robotnicy 
-rolni Z. Z. R. R. w dnlilui 23 lipca 1922 roku w Za­
krzowie polecają Zarządowi Związku R. R.: 
1) uldiziięienia nfagamy byłemu instruktorowi Wil­
kowi iza jego opi-eszaiłość w wy-pełnli-eniu powip- 
ilzonylch obowiązków związkowych; 2) polecają 
wszczęcie stanowczych kroków w spraw®© zbio­
rowej umowy; 3) wysłani© delegaicyi ido staroist-

K. F. ENPEE

Amatora №na IMiiiua P. P. 1
w Krakowie

(Dokończenie)
Stanowczo już z poprzednim moim felietonem mi 

siię nie poszczęściło, albo mówiąc po iprostu i uczs 
ciwie jak n-a statecznego człowieka przystało mias 
łem paskudnego pieicha, któryby -i najspokojniej^ 
szego z równowagi wyprowadzić i o brzydką roz« 
Pacz poizyprawić potrafił — nile dość bowiem na 
tem, że narobiono mi w nim coś pół kopy prze« 
myślnie złośliwych błędów drukarskich — nie dość 
ha tem, że w grzesznej rieuwadze opuściłem -po« 
®ród aima-torskiich nazwisk zacnego kompana arna« 
torskiej trupy towarzysza Kopczyńskiego, który' to 
właśnie na izimuanę z tow. Leszczyńskim -godnie 

w,.Marcowym Kawalerze“ odtwarzał ekonoma Grzem« 
pielew-skiego — ale, w końcu na dobitek wszysfc 
kiego złego, zapomniałem haniebnie na śmierć (aż 
wstyd i żal — tak naprawdę to bardżiej żal) o 
własnych moich nieumiarkowanych zasługach, jia« 
ko reżysera owegoż właśnie chwalebnie wyżej wy« 
mienionego „Marcowego ‘Ka.walerai“.

Otóż dopiero na skutek rozważnego przypomnie« 
hia tow. Posłusznego (Norad‘a) dodam obecnie nie 
szczędząc sobie małozasłużonych pochwał, że tow. 
r<?żyser Filek musi reżyserskie swoje laury podzie« 
l,:ć ze mną — na co się z chętną i wielką ochotą 
bardzo skwapliwie godzę — -jako, że nie kto inny 
na Łe-m traci — tylko on, a nie kito inny -zyska — 
tylko ja!

Smutno mi jest jednak niezmiernie, że -zasługi 
nioje jako reżysera raz tylko na tem miejscu wy« 

róŻŁione być mogą — gdyż w następnych przedsta« 
wieni-ach krzątał się już zawsze koło -wiszy-stkiego 
sam tylko z nigdy nie malejącym zapał.m ówże 
tow. Filek, który już 23 kwietnia i 3 maja w Kra« 
ko-wie a 20 maja w Crzanowiite wprowadził na Arna« 
torskiej Scenie Robotniczej w godnej obsadzie ama« 
torów: Suligowskiej, Trojanównej, Nargutównej, 
Leszczyńskiego, Pielawskigo, Olasia i Janika „Rad« 
ców pana radcy“, a w dniach 9 kwietnia, 30 maja 
i 11 czerwca „Redaktora z domowem wykształcę« 
niem“ w wykonaniu: Posłusznego (Norad), Góron« 
kiewicza-, Plielawskeigo, .'Ola-sfa, Chojnackiej, Woj« 
tiarowsikiego, Janik-a i Leszczyńskiego, wreszcie 
w dniach 30 maja i 11 czerwicą „Złotego Cielca“, któ« 
ry zamknął r.a razie wiosenny „sezon“ — pozwą« 
lając się nam radować wyśmienitą grą amatorówr 
Wojnarowskiego, Mairuńczakównej. Olasia, Posłuisz« 
nego (Norad‘a) i Pielawskeigo.

Prócz powyżej wymieniionych przedstawień urzą« 
dzono dwa „Wieczory humoru“, o których powiem 
dosyć jak r.a wieczory humoru humorystycznie, że 
mieliśmy na nich sposobność podziwiać prawdziwy, 
przedwojenny, niefalszowany, — pierwszej wody — 
czystej krwi humorystyczny humor nawet na wie« 
czorach humoru nie często spotykany.

* *
*

Zamykając w ten -sposób bilans działalności 
Amatorskiej Sceny Robotniczej P. p. S. Sądzę, że 
nie mam potrzeby rozwodzić się długo dl Iprizekony« 
wująco o wdzięczności jaką należy tak dla inieya« 
torów jak dla wykonawców całej imprezy żywić.

Wartość—więcej -powiem — konieczność Sceny Ro« 
Lotniczej jest rzeczą jasną i rzucającą się w oczy.

Że -całe przedsięwzięcie -stoi na wysokości zadania 
o tem świadczy powodzenie i zainteresowanie.

Jakieś małe starcia — czy nieporozumienia z Ko« 
misyą Oświatową trzeba, aby na przyszłość ustały Ii

Słabiutkiemu maleństwu, jakiem jest Scena Ro« 
batnicza (potrzeba jaknajwttęclej serca i poparcia. 
Toż to dopiero początek — pierwseo niepewne 
stawiane — nieśmiałe kroki.

A przecież Amatorska Sceną Robotnicza, to -krew 
z krwi — kość -z kości P. P. S«u —■ jego szczere 
najpralwdziwiszę — serdeczne d-ziecifę. Przyigamąć 
je trzeba i »pomóc, serdeczną ręką poprowadzić. Wy« 
chuchać — wychować!

Kto wie jaka ją czeka przyszłość — kto wie, co 
się Ze -skromnych początków wykluje — kto wf’te ja« 
kie mieć może w przyszłości widnokręgi.

W pierwszym rzędzie -myślę o zachęcającym przy« 
kładzie dila prowincyi — na -której, o i-l-e -ją znam, 
zawsze, iw każdej mieścinie pa-ru -się chętnych Im 
diz-j znajdzie.

Do dizieł-a więc — nie marnując -ciza.su,
Do apelu: — Sierszo, Chrzanowie, Trzebinio i 

Szczakowo!!
Do szeregu: — tartaki, huty, cementownie1, szy« 

by!! Odrobina dobrej woli (gdy tylko jest!) wy« 
starczy!

Redakcya „Prawa Ludu“ chętnie podej- 
mi esię z wami współpracy — udzieli wska­
zówek, chętnie będzie poredniczyła w przy­
jeździe do was krakowskich amatorów czy 
reżyserów — zamieści sprawozdania z pracy 
Tylko nie odkładać rozpoczęcia do jutra!! 
Spodziewamy się, że inieyatywa nasza spot­
ka się z uznaniem i że w następnych nnme 
rach będziemy mogli zamieścić szereg kores- 
pondencyj o tem ,co się u was po amator­
skich Robotniczych Teatrach robi i — czy 
się robi??

ciza.su
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wa w Tarnobrzegu, aby itb przyjęło iniicyiatywę 
■zwołania tomisyi polubownej, celami zamartwie­
nia umowy zhionioweij w roiłnlilctwie; 4) polecają 
Zartząidiowiil, aby zmusił ziemian do niatychmilasto- 
weig»' przyjęcia wsizysitkich nfesłiusizniei wydalo­
nych roboitaiików rolnych; 5) zia wybuch isrtirdjku,. 
w naiziJei gdyby poluibownei chęci sprawy nie Od­
niosły skutku — czynią. zebrani winnymi N. P. 
i C. P„ starostwo w Tarnobrzegu, Niisku i Miieil- 
cu, województwo we Lwowie i Zwięizęlk Zie- 
inEian,.

Tow. Dębiak porusza sprawy desygnowania 
delegatów idlo koimisyi polubownej w Mielcu:, któ­
ra się ma Odbyć w obecności okręgowego inspek­
tora pracy.

Wybrano 7 przedstawicie1!' do Kiomilsyi polu­
bownej-

1) Tow. Gruszczyńskiego, Pietrzaka,, Saldeidkiile- 
go — z powiatu Tarnobrzeskiego, 2) tow. Sobo- 
ni,a Jana, Perskiego Jana i Pokorę Bazylego z 
powiartiu mieleckiego.

W wielkim i podniosłym nastroju iWeśzła się 
gromada liciząca około 400 delegatów z powia­
tów: Mielec, Niską, Tarnobrzeg.

Z pieśnią. na ustach „Czerwony SajaiMiar“ i 
wśród podniosłego nastroju wszyscy się roze. 
szli. Cześć!!

Zarząd Oddziału Z. Z. R. R. Rizieczypioispoli- 
tej polskiej.
K. Marszałek, sekr. J. Gruszczyński, /prezies.

II. ZJAZD
ROBOTNIKÓW PRZEMYŚLU DRZEWNEGO 

W POLSCE Z SIEDZIBĄ W KRAKOWIE 
odbędzie się w Przemyślu, Dom robotniczy w 
dniu 6 sierpnia (niedziela) i 7 sierpnia (ponie­

działek) o godzinie 10 rano.
Porządek dzienny:

1) Zagajenie i wybór prezydyum.
2) Sprawozdanie kasowe.
3) Sprawozdanie Zarządu.
4) Sprawot danie z Między,narodowego Kon­

gresu robotników drzewnych w Wiedniu.
5) Wnioski Komisyi kontrolującej.
6) Wybór Zarządu Centralnego, Komisyi kon­
trolującej i Sądu polubownego.

7) Przyjęcie nowego sitaitiuitu.
8) Ustalenie regulaminu wkładek i ziapomóg.
9) Orgainizacya a sprawa zjednoczenia.
10) Prasa.
11) Wolne wnioski.
W myśl statutu na każde 100 członków wy­

pada 1 delegat, oddziilały, liczące mniej niż 100 
członków, wybierają 1 denegata.

Koszta delegatów pokrywają oddziały same ze 
Swoich funduszów, dlatego wzywamy zarządy 
oddziałów, aby bezzwłocznie na ten cel laebrały 
fundusze, aby każda grupa miała swego przed*  
stlawicielą.

Zaznaczamy również, żie który oddział zalega 
z obrachunkami 2 miesiące, traci prawo wysła­
nia 'delegata na zjazd.

Ze wiziględu na ważność kongresu prosimy 
wszystkie grupy o wysłanie delegatów.

Za Zarząd Centralny:
Boi. Jaroszewski, sekr. Michał Kmiecik, przew.

STANISŁAWÓW. Dnia 19 lipca zwołano Ze­
branie Robotników drzewnych iz pietrlządkieim 
dz>nny|m: 1) Sejm a reiakcya; 2) Przyjęcie wy- 
ktacizicpego członka; 3) Wnioski! i initerpeilalcye. 
Zebraniu przewodniczył tow. Hertz Francilslziek. 
Do pierwsiaego punktu przemawiał tow. Ch au­
łu k, który wyświetlił walkę naszych przedsta­
wiciel;' w Sejmie z retakcyą, która chce zia wszel­
ką cenę zniszczyć krwiifą, zdóbyiió prawa robloitni- 
ctz-e. W diyslkusyi piżiemiawiało wielu innych tow. 
W końcu uchwalomó na damy apel Cuntiraltncigia 
Komitetu stanąć jak jeden mąż do- walki z rea- 
kicyą o swe prów-a. Drugi punkt przewodnicząicy 
dał pod dyskusyę. Udlziefctao głosu wykluczone­
mu członkowi), ktćiry usprawiedliwiał się» iż z 
lekkomyślności dopuścił się złalmianiia stolidkurrto- 
ści swoich tow. za co mocno żałuje, i przejpraisfeia, 
wsizyisitkich tow. i prosi'o przebaczenie mu tego 
czynu pgtztea ogtasizeiniile go- w piśmie „Prawo Lu­
du“ i oi przyjęcie na Członka związku. Na lt|ym 
przŁiwodniczący ąamknął Zgromadzenie, Odśpie­
wanie tali Czerwonego Sztlat -daru rożieisztli się. 
zgromadlzieni do domów. Uczestnik.

KRONIKA
NACZELNIK PAŃSTWA będzie w Krakowie 

5, 6 i 7 sierpnia hr. na zgromadzeniu Legioni­
stów, którzy pod jego dowództwem pierwsi wy­
ruszyli z Krakowa 6 sierpnia 1914 na wojnę o 
wolność Polski. Obok Naczelnika Państwa u- 
cz-eistniczyć będą w tym pamiętnym obchodzie 
jenerałowie Wł. Sikorski, Rydz Śmigły, Berbe- 
cki, Galica dr. Krzemiński i inni legioniści z 
owego czasu, którzy zostali przy życiu.

M1SYA FRANCUSKA DO WYSYŁANIA RO­
BOTNIKÓW DO FRANCYI (Delegalciyla Ciefnllrtail- 
nego- Ko(mi'tetu Kopalń FraiaicUsIkitch) zlaiwiadamia:

W Oświęcimie przy Państwowym Urzędzie 
Pośrednictwa Pracy w barakach, została otwar­
ta ekspozytura Delegacyi Centralnego Komi­

tetu Kopalń Francuskich przy Misyi francu­
skiej, która uiskut-eozinia zapisy górników pra­
gnących wyjechać na pracę do kopalń we Fran- 
cy'i. Ekspozytura przyjmuje zgłoszenia górni­
ków (rębaczy, nożni rębaczy) w wieku od 19 do 
45 lat na warunkach następujących: ośmiogo­
dzinny dzień pracy, płaca równająca się pła­
com górników francuskich (od 15 do 23 fran­
ków dziennie), korzystanie na równi z górnika­
mi francuskimi z kasy chorych, ubezip-ieczenic 
od wypadku, kasy emerytalnej i kooperatyw. 
Dodatki na ctzieci górników polskich. Mieszka­
nie w kopalni. Wyjożdiżający nie ponoszą kosz­
tów podróży. Ekspozytura w Oświęcimie działa 
na zasiaidizie umowy francusko-polskiej z dnia 
3 września 1919 (Dziennik Ustaw Nr. 41). Równo­
cześnie z otwarciem powyższej ekspozytury

SKANDYNAWSKO-AMERYKANSKA LINIA
Skandinavian American Line

WARSZAWA, ULICA SENATORSKA 35.
Wygodną i szybką podróż do Nowego Jorku

mają pasażerowie, 
którzy podróżują 
naszymi znanymi 
pośpieszn. okręta­
mi pasażerskimi, 

0 0 0 0 □ 0 Q 0 0

POLSCY i ROSYJSCY EMIGRANCI!
formalności związane z wyjazdem do Ameryki są bardzo trudne! Zwracajcie się listownie lub osobiście do na­

szego biura Warszawa, SENATORSKA 35 (obok Poselstwa Amerykańskiego), a otrzymacie najdokładniejsze informacye. 
Wszyscy pasażerowie, którzy jeszcze nie byli w Ameryce, powinni natychmiast listem poleconym lub osobiście dostar­
czyć do naszego biura swoje affidayity. To jest konieczne dlatego, byśmy się mogli zwrócić o ostemplowanie affidavi- 
tów do Urzędu Emigracyjnego w Warszawie, który poleci starostwu wydanie lub przedłużenie paszportu. Bardziej szcze­
gółowe informacye osobiście lub listownie bezpłatnie wysyłamy po przesłaniu adresu. Ci, którzy już w Ameryce byli, 
(reemigranci) winni niezwłocznie porozumieć się z nami, gdyż oni mają pierwszeństwo do otrzymania wizy na wyjazd 

do Ameryki.
Cena szyfskarty 3-cią klasą z Warszawy do New Yorku wynosi 106 dolarów. 

Najwygodniejsza nasza II. klasa wynosi 130—135 dolarów. 424 7—0
Amerykański podatek pogłówny wynosi 8 dolarów.

KRAKÓW C’OQITÏ IF’tï I TM17 WARSZAWARadziwiłłowską 23 M H fi »*qjj  uL Królewska L. 39

Regularna stała komunikacya do północnej i południowej AMERYKI.
REEMIGRANCI — POLACY, posiadający paszporty wydane w Ameryce, bez względu na to, kiedy do 

Polski przyjechali, mogą przedłużyć paszporty w Starostwie, a następnie zgłosić się do biura naszego, gdzie 
udzielimy im bezpłatnie formularzy i wszelkich informacyi, niezbędnych dla otrzymania wizy ame­

rykańskiej.

Wszyscy pasażerowie, którzy chcą pojechać do Ameryki winni zgłaszać się listownie lub osobiście 

we własnym interesie do naszego biura Cosulich Linę w Krakowie, ul. Radziwiłłowską L. 23, lub w War­
szawie, ul. Królewska L. 39, gdzie otrzymają bezpłatnie najdokładniejsze informacye oraz wymagane formu­
larze i druki.

ODJAZDY DO NOWEGO JORKU
PAROWCAMI POSPIESZNYMI i POCZTOWYMI:

»Belvedere’............................  15. lipca 1922 r.
„Presidente Wilson“........................ 1- sierpnia „
.Argentina“............................................... 12. sierpnia „
„Belvedere“............................................... 16. września,,

Cena III-ciej klasy z Warszawy dolarów 106, — 
i pogłówne dolarów 8. 

Ceny rozumieją się ze wszystkiemi kosztami, jakoteż pięciodniowem utrzymaniem w porcie. Wszel­
kie informacye, prospekta szczegółowe, jakoteż ceny I-szej klasy i 11-giej klasy na żądanie. 441 2-3

dnia 27 bm. biuro tejże Misyi w Częstochowie 
ul. Jasnogórska 24 zostało zwinięte.

„MYŚL WOLNA“, organ Stow.ainzyisiz. Wolno­
myślicieli1 Polskich w Warszawie, wyszedł z dru­
ku Nr. 3 czasopisma, pod kierunkiem Romualda 
Minkiewicza. Treść; E. Abramowski: Poszuki­
wanie Boga; Jan H-empel: Kor iecziność gmiilny 
bezwyznaniowej; K. Odrowąż: Kościół demokra­
tyczny; R. Minkiewicz: Pytasz, czy nie iprzesrta- 
łem? — Wlstiawki piśmiennicze: J. Baud-ailn de 
Co-urteinaiy: „TcflaraMcya“ ludowa. Klajpłaln Ma- 
ryawidki o gtminiie bezwyznaniowej. — Niedocią­
gnięcia:... Piśmlknnilctwo religioznawcze. Z kro­
niki SWowiaulziyszenila. R. Minkiewicz: „Serca,na“. 
Genia nu moru 120 marek. Prenumerata półrocz­
na 700 marek — roczna. 1400 marieik. P. K. O.Nr. 
4470. Adres Rieldakoyi i Adinif ifetracyi; Warsza­
wa, Królewska Nr. 16.

Odpowiedzialny redaktor: Bolesław Jaroszewski 
Z Drukarni Ludowej w Krakowie.
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Mimo, że wskutek wojny towary znacznie podrożały: 
----------------------------------------------- firma------------------------------------------------ - 
sprzedaje towary no nadzwyczajnie nizkich cenach :

Niklowy system Roskopf Patent z łańcuszkiem 
Mk4CC0*—, tensam na kamienie Mk 4500'—.Niklo­
wy lub stal, płaski zeg. z port, cyferbl. Mk5500*— 
Sialowy damski na rękę Mk 6000*—. Budzik naj­
lepszy Mk 3000-—. Harmonie po Mk 6000’—, 10000. 
150C0*— i wyżej. Dyamenty do szkła Mk 2500*— 
i wyżej. Maszynki do włosów Mk 2500*—, 300— 
3500. Brzytwy po Mk 800*—, 1000*—, 1200*—.

Przy zamówieniu połowę zadatku, reszta za pobraniem. Cennik 
Ilustrowany za przysłaniem 30 Mk. orzekazem

g®' Kupuje srebro i złoto. "*£

Frédéric VIII, 
Oscar II, 
Heilig Olav, 
i United States, 
które odchodzą 

co tydzień.

PAROWCE POSPIESZNE i POCZTOWE DO 
AMERYKI POŁUDNIOWEJ

RIO DE JANEIRO, SANTOS, BUENOS AIRES 
„Sofia“........................................................... 7. lipca 1922 r.
„Francesca“...........................................11. sierpnia „
„Atlanta“...................................................... 1. września „
„Sofia“ .....................................................6. paździer. „

Cena III-ciej klasy do Brazylii lub Argentyny dola­
rów 53.


